
iB S Z N O . W  NIEDZIELĘ, dnia 12. Marca L837.

H c l l g i a .  chwalę, chwała moia nic nie iest. Iest
 7- . Oyciec móy, który mnie uw ielbia; na

Niedziela piąta postu. którego wy powiadacie, iż iest Bogiem
: r # waszym , a nie poznaliście g o , ale go ia

Ewanielia u- lana świętego znam; ieźlibym rzekł, źe go nie znam,
w rozdziale ósmym. będę podobnym wam kłam cą. A le  go

W  on czas mówił Iezus rzeszom  źy - znam i m owy iego strzegę. Abraham ,
dowskim i przełożonym  kapłańskim : '  oyciec wasz, z  radością, żądał tego, aby
„K tó ry  z was dowiedzie na mnie g rz e -  og lądał dzień móy, i oglądał i uw eselił
chu? Ieźiiź prawdę mówię, czemuż mi . R zekli tedy Zydow ie do n iego :
nie w ierzycie? K to  z Boga iest, słów  „P ięciudziesią t lat ieszcze nie masz, a
bożych słucha. D la  tego wy nie s łu -  Abraham as w idział? R zek ł im Iezus:
chacie, że nie iesteście z B oga.u O d- „Zapraw dę, zaprawdę, powiadam wam,
powiedzieli tedy Zydow ie i rzekli m u : pierw ey, niz Abraham  był, ia iestem .“
„Izali my nie dobrze mówimy, żeś ty  * orwali tedy kamienie, aby nań ciskali;
ies t Sam arytan i czarta m asz ? '' O dpo- ,̂e<?z ^ezus schronił się i w yszedł z ko-
wiedział Iezu s: „ lać  czarta nie mam, ścioła.

, ale czczę Oyca mego, a w yście mnie Obiaśnienie,
nie uczci|i?  lać  nie szukam chwały K to  się do żadnego występku, do
sw oiey; iestci ten, który szuka i s ą -  żadnego grzechu nie poczuwa; kto ma
uzi. Zaprawdę, zaprawdę, m ówię wam : czyste sum ienie; ten może bez ogródki
leźli kto zachowa mowę moię, śmierci w yzyw ać naywiększych uieprzyiaeiół
nie obaczy na wieki.a R zekli mu tedy swoich, aby mu udowodnili tego, co mu
Z ydow ie: „T eraześm y poznali, źe czarta mylnie i n iesłusznie zarzucaią ; a wtedy
m asz. Abranam um arł i P rorocy, a ty  ci, radzi, nie radzi, milczeć m uszą. T y l-
powiadasz: leżeliby kto strzeg ł mowy ko nie powinno to pochodzić z dumy i
m oiey, me skosztuie śmierci na wieki. pychy, ze się tego lub owego nie po -
A zasA y  większyś iest nad oyca nasze- pełniło, ale iedyme z zamiłowania p ra -
go Abrahama, który um arł i P rorocy  wdy i niewinności. Pow innością bywa
pom arli? Czem ze się ty  c z y n isz ?"  niekiedy, bronić publicznie swoićy n ie-
Odpowiedział Iezu s : „ lesh  się ia sam winności. P rzez  to bowiem pokaże sig
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oszczercy iego niegodziwość, i albo go 
się  przez to odstraszy od tego występ­
ku i poprawi, albo tez drudzy mieć się 
będą na ostrożności, aby bliźnich nie­
winnie nie obgadywali nadal. P rz y  bro­
nieniu zaś sieb ie, strzedz się wypada 
mściwości, zem sty i żądzy pognębienia, 
bo wtenczas w ykraczałoby się przeciw­
ko miłości bliźniego, k tórą tak bardzo 
Zbawiciel zaleca. Z a w sz e  naśladować 
potrzeba Z baw iciela. Z  iaką On to 
cierpliwością znosił wszelkie oczernia­
nia; z iakąto łagodnością odzywał się 
do swoich zaciętych nieprzyjaciół, źe się 
m ylą , gdy  mu to lub owo zarzucaią, bo 
on iest bez grzechu. Odwołuie on się 
publicznie w kościele ierozolimskim do 
sądu w szystkich obecnych, i wzywa, 
aby mu dowiedli iakiego, choćby nay- 
mnieyszego grzechu ; nigdy nie życzy 
im z łeg o , ale pragnie pozyskać ich 
B ogu. . 2L

Co chciał C hrystus przez to powie­
dzieć: „K to z Boga iest, ten słów  
bożych słucha44 i tam dalćy?

P rzez  to chciał P an  Iezus powiedzieć, 
źe po tem poznaie s ię , kto do Boga 
należy, i  kto może się spodziewać pe­
wno wieczney szczęśliwości, gdy  z u -  
szanowaniem i ochoczo słucha słow a 
bożego i nauk religiynych, lub takowe 
czyta, i mocną ma wolą żyć podług 
onychże. Praw da, źe samo słuchanie 
lub czytanie słowa bożego, nie zrobi 
człowieka cnotliyvym i w iecznie szczę­
śliwym, to spraw ia wykonywanie w ży­
ciu słowa bożego; ale kto nie słucha 
słow a bożego, lub go nie czyta, to go 
i nie zna; a kto go nie zna, iakźe ie 
może w ypełn iać? 

la k  mamy rozumieć te s ło w a : „K to
zachowa mowę moię, śmierci nie 
ogląda na w iek i?14 i ‘

P an  Iezus nie mówi tu  o śmierci cia­
ła, bo i dziecko wie, źe każdy umie­
rać m usi; lecz o śmierci duszy, to iest 
o potępieniu. K to  źyie podług moićy 
nauki, ten potępionym nie będzie, ale 
wiecznie zbawionym. K ażdy  potępiony, 
um arły iest dla nieba; a każdy zbawiony, 
źyie dla nieba, i tak też mamy rozu­
mieć owe słow a: „zlamtąd przyidzie,
sądzić żywych i um arłych.44 N ie ma 
się rozum ieć, źe sądzić będzie tych, 
co ieszcze żyć będą, i tych, co iuź 
pom arli, bo przed sądem ostatecznym 
w szyscy pom rą; lecz, źe sądzić będzie 
błogosław ionych j  potępionych. Żydzi 
powinni byli zrozum ieć dobrze słów a 
C hrystusow e, ale nie chcieli, albo uda­
wali tylko, źe ich nie rozumieią. D la teg o  
zarzucali: źe Abraham i P ro ro cy , któ­
rzy  wiernie słowo boże wykonyw ali, 
pom arli; a Iezus powiada, źe kto za­
chowa lego mowę, nie um rze; i ztąd 
nazwali Go opętanym, i obwiniali Go, 
źe swoiey nauce za wiele przypisuie, i źe 
się  sam chwali. C hrystus im na to od­
powiedział, £e się sam nie chwali, ale 
źe Oyciec iego niebieski, Bóg, wsławi 
Go przed całym  światem, gdy  w szyscy 
ludzie przyim ą leg o  naukę, gdy będzie 
iedna wiara i ieden pasterz.

la k  się  maią rozumieć te słowa, któ­
re  Pan  Iezus przy końcu dzisiey- 
szćy Ew anielii o. Abrahamie i o 
sobie powiada?

P an  Bóg przyrzekł był Abrahamowi, 
źe z iego potomków narodzi ślę  Z b a ­
wiciel świata. Ż  utęsknieniem czekał 
na to przyiście Zbaw iciela Abraham  i 
w szyscy sprawiedliwi mężowie. Izaiasz 
P ro ro k  w ołał do nieba o iak nayrych- 
Ieysze narodzenie się Iśz u sa : „Spuść­
cie rosę niebiosa z wierzchu, a obłoki 
niech spuszczą ze dźdźem Spraw iedlj-



w ego; niech s ię  otw orzy ziemia i zro­
dzi Z baw iciela! “ Gdy się  Chrystus 
narodził, obiawił B ó g  Abrahamowi tę 
b ło g ą  nowinę w  otchłani, w którćy s ię  
z  innemi duszami sprawiedliwych zn ay-  
dował aź do skonania na krzyżu l e -  
zusa; po któremto skonaniu w stą p ił I e -  
zus do piekieł, do otchłani, i  znaydu- 
iące się  tam dusze sprawiedliwych wpro­
wadził do nieba, oczyściw szy  ie przez 
sw o ię  śmierć od grzechu pierworodnego, 
dla którego dostać s ię  wprzódy do 
nieba nie m ogły. Zatwardziali Z y d o -  
w ie nie chcieli w ierzyć temu, źe A bra­
ham w iedział o przyiściu Zbaw iciela; 
a Z baw iciel im powiedział, źe wprzódy 
był niź Abraham; bo iako B ó g  był od 
wiekówr, a tylko iako człowiek., narodził 
s ię  po Abrahamie. N ie  chcieli iednak 
uznać Go za B oga, i dla tego byliby Go 
ukamienowali, gd yby  nie był w yszed ł 
z  kościoła, i nie schronił s ię  przed nimi.

Gospodarstwo.

Ó chowaniu koni.
W id zieliśc ie  pewnie często na jar­

markach lub na targach furmanki chłop­
skie, zaprzężone parą końmi rosłem i, 
tak prawie, iak konie forszpańskie. S ą -  
to furmanki chłopów, iuź dawno w ol­
nych od zaciągów , których Holendrami 
nazywaią. C zy  was, Yrłościaniej nigdy  
ochota nie w zięła uchować sobie takie 
konie? lakźebyto pięknie było  takiemi 
końmi iechać z w eselem  do kościoła; 
a potem moglibyście zamiast czterech, 
ośm ćwierćioiiek zboża, na targ iadąc, 
na parę koni ładow ać; a przezA o n ie -  
potrzebowalibyście lak często  do miasta

ieździć, i tćm samem oszczędzilibyście  
sobie w ydatku, gd yż przecie w m ieście  
i  w podróży zaw sze się  coś straci, a na­
wet przepije. D aley  m oglibyście dużo 
zarobić zimą, naymuiąc s ię  do odw oże­
nia drzewa do miasta, lub czego  innego. 
D aw n ićy  mawialiście, iż  nie m ożecie ta­
kich koni uchować, bo zaciąg i n iszczą  
w asze bydło. D z is ia y  przecie, g d y  i e -  
steście wolnym i, tak iak Holendry, i o -  
gierów  w naszym  kraiu zadosyć, nic 
wam na przeszkodzie nie stoi, iak tylko  
niegodziw y w asz zw yczay zaprząga- 
nia za rychło źrebiąt. L edw ie ma 
rok ieden, a nayw ięcćy półtora, iuź na 
drążku źrebię zaprzągacie, a po skoń­
czonych dwóch latach, to iuź biedak  
musi pracować iak stary koń. P rzez  to 
wstrzym uiecie wzrost iego  i s iłę . C z e -  
kaycie przecie, aż dóydzie do lat czte­
rech, a dochowacie s ię  konia, który n ie -  
tylko źe  będzie daleko w ięk szy  i m o- 
cnieyszy, ale potrwa wam daleko d łu -  
ź e y ; i ieźeli da B óg , źe będzie miał 
urodę, możecie za n iego  dużo pieniędzy  
dostać, prawie tyle, ile  w asze  całe g o ­
spodarstwo iest warte.

O chowaniu świń.
Czem  są ow ce dla gospodarzy posia­

dających folw arki, tern są  św inie dla 
gospodarzy w ieyskich . D zisiay , gdzie  
zboże tak iest tanie, iż nie wynagradza  
pracy rolnika, iedyny prawie sposób w y -  
starczenia na opędzenie potrzeb gospodar­
skich, iako to : zapłacenia czynszu, opłace­
nia w szelk ich  podatków królewskich i sk ła­
dek na szkółki, pozostaie wam, mili w ie­
śniacy, W dum aniu św iń. N ie je d n e g o  
pewno gośpodarza znacie, który pow stał 
i zbogacił się  przez chów św iń . Z w y ­
kle m ów icie wtenczas, kiedy wam w asz
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dobrodzićy lub pan, tego lub owego 
gospodarza za przykład wskazuie: „a nu 
temu może iść dobrze, bo mu świnie 
od ręki idę: a dy on za nie razem
trzydzieści talarów zebrał.” I  wam tez 
tak od ręki póydą, ieźeli to samo sta­
ranie, co on, o waszę trzodę mieć bę­
dziecie^ a nadewszystko, ieźeli wasze 
zony, które zawsze w  domu siedzę, ich 
doglądać będę. Nie uwierzycie, moi 
bracia, lak to boskie stworzenie, tak 
brzydkie iak ono wygląda, lubi czystość. 
Krowa, wół, kodj byle dobrą paszę 
dostały, mogę być, stoiąc na gnoiu, 
zdrowemi i tłuśtemi; świnią przeciwnie 
musi mieć codziennie gnóy z pod siebie 
wyrzucony i świeżę słomę nasłaną. 
Oprócz tego latem nie trzeba się spu­
ścić na trawę, którą w polu znaleść mo­
że, ale w domu, iak z pola wrócą, za­
dać iey zielska z ogrodu lub koniczyny 
i napoić serwatką lub innym odchodein 
od mleka, albo dobremi pomyiami. Także 
radziłbym wam, iak gorąco, codziennie 
przepławić ie w stawie lub sadzawce. 
Zim ą zaś potrzeba im nietylko goto­
wać perki, ale ieszcze dodać ziarnka, 
osobliwie proszczakom. Dobrze iest, gdy 
się wprzódy w piecu po chlebie prze­
suszy, bo gdy się późniey w gnóy do­

stanie, a z gnoiem na rolę, to zeydzie 
i zasiane zboze znieczyści. Tatarki zaś 
nigdy im nie dawaycie, gdyż od nićy 
dostaią wyrzutów po skórze. Chcecie 
ieszcze większy mieć dochód ze świń, 
zostawcie sobie wieprza rosłego i źimą 
go utuczcie. leżeli odźałuiecie ze cztery 
cwiercionki jęczmienia na ospę zmelo- 
nego i sześć ćwiercionek kartofli, może­
cie się spodziewać, iż za niego dosta­
niecie do dwudziestu czterech talarów 
od rzeźnika. Ale może powiecie, źe 
on więcey zje, iak wart. Dla przeko­
nania was, porachuymy, co was koszto­
wał. Na iesień bylibyście dostali za 
niego ośm talarów. Cztery ćwiercionki 
ięczmienia po siedm złotych polskióh, 
czyni dwadzieścia ośm zł., czyli cztery 
talary i cztery złote. Sześć ćwiercionek 
kartofli po trzy złote, czyni ośmnaśoie 
złotych, czyli trzy talary. Kosztował 
więc was dziewięćdziesiąt złotych, czyli 
piętnaście talarów- Dostaniecie zaś zn 
niego sto czterdzieści i cztery złote, czyli 
dwadzieścia cztery talary. Macie więc 
zysku na tuczeniu: pięćdziesiąt cztery 
złote, czyli dziewięć talarów. A  gnóy, 
iak wywieziecie na proso, ieszcze wam 
nie mały zysk przyniesie.

W  księgarniach E r n e s t a  Gi inthera  w  Lesznie i Gnieźnie, jako tez po wszystkich k«i« 
garnach krajowych i zagranicznych, dostać można: P ^ sl$~

Świadectwa dla dzieci katolickich,
które pierwszy raz u spowiedzi i u komunii świetei Inświętej były.

( Z  stósownemi miejscami a Pisma hwictego. )
50 świadectw na pięknym papierze kosztuje . . . . . . .  15 sgr. ,  czyli 3 zfp.

r ~ .  , » » ordynaryjnym „  ....................................................10 . 2 h>
Świadectwa te sprzedają się i w  niemieckim języku w tych samych cenach. ” »


